M. CÖMERT. 


Hrabia das de Braxelles przestał mie- 
rzyć pokój krokami, skoro tylko Jerzy Mar 
vig zamknął papierową teczkę, zawierającą 
starannie ułożone i numerowane listy anc- 
nimowe. Usiadł naprzeciwko detektywa. 

—- A więc, panie Marvig, jakie jest pać- 
skie wrażenie na pierwszy rzut oka? 

— Doskonałe, panie hrabio. 

Zuaczy się, że ma pan nadzieję w krót- 
kim czasie znaleźć winnego... winowajczy= 
nie.. lub winowajców? 

Jerzy Marvig wygodniej rozparł się W 
fotelu, głęboko zaciągnął się cygarem. któ- 
rem poczęstował go przed chwilą hrabia do 
ręczając mu teczkę z listami, i odpowie- 
dział tonem dobitnym, stanowiącym krań- 
cową sprzeczność z jego niedbałą pozą: 

-- Winowajczynię.. kobietę... jedną tyl- 
ko. Pomimo odrębnego papieru, charakteru 
pisma, pisowni, stylu, wszystkie te listy po- 
chodzą z jednego tylko źródła. | 

— Tak pan sądzi? 

TUI Jestem o tem zupełnie przekonany. 

Hrabia westchnął z ulgą, jak gdyby ta 
pewność już stanowiła o rozwiązaniu po- 
łowicznem zagadki, a detektyw dodał: 

— Czy nie posiada pan jeszcze innego do- 
kumentu? Naprzykład listu od osoby, któ- 
ra wydaje się panu podejrzaną? 

Hrabia zaprzeczył ruchem głowy. De- 
tektyw odłożył cygaro, ponownie otworzył 
teczkę. stwierdził jej zawartość szybkiem 
spojrzeniem, a następnie zapytał: 

— Czy ten niewielki zbiór dokumentów 
osiem listów na okres pięciu «miesięcy — 
jest kompletny? 

— Tak jest — niemal kompletny, z WY- 
jątkiem jednego... najpierwszego... Żona mo- 
ia przejęta odrazą, spaliła go natychmiast. 
w zrozumiałym odruchu wstrętu. Nie przy- 
puszczaliśmy nigdy, że podobna podłość pc- 
wtórzyć się może. Zaznaczam. że w owym 
momencie podejrzenia moje zwróciły się 
na lokaja, którego  odprawiłem. 

— Pozostał pan na jego tropie?... 

— O, bynajmniej... Człowiek ten wkrót- 
ce potem wyjechał do Ameryki.. Nie może 
być autorem bardzo ścisłych denuncjacyj. 
które nastąpiły później... 

— Pozwoli mi pam, panie hrabio, zadać 
mu pytanie, którego doniosłość będzie jasna 
dla pana: czy te denuncjacje są do pewne- 
go stopnia zgodne z prawdą? 

— Zgodne, co do joty.. Jakkolwiek nie 
jestem wzorem męża, umiem być ostrożny 
| dyskretny, ponieważ dla żony mej żywię 
bardzo głębokie przywiązanie. Pojmuje pan 


ma mamma W repne ma WM M ET a 


s: 


w tych warunkach jak bardzo przykre jest. 


dła mnie to tajemnicze prześladowanie g0- 
dzące w spokój mego domowego ogniska i 
zagrażające zdrowiu mej małżonki. Niech 
pan pomyśli o tem, że nigdy nie kontroluje 
ej korespondencji i że nie wiedziałbym 
wcale o tych nieszczęsnych listach, gdyby 
mi sama o nich nie opowiedziała z impul- 
sywnością, która najlepiej świadczy o at- 
mosterze naszych poufnych stosunków... 


— iak.. tak.. Czy przygotował mi 
pan listę obecnych gości państwa? 

— Oto jest, panie Marvig. Obejmuje nie- 
tyiko wszystkich naszych gości, ałe iedno- 
cześnie cały personel domowy w zamku i 
służbę folwarczną, a nadto kilku sąsiadów. 
z którymi widujemy się codziennie. Baro- 
nowa Rocheguy, o której mowa w ostat- 
cim liście anonimowym, opuszcza nas dziś 
wieczór... na moją prośbę... i mam nadzieję. 
że dzięki panu będzie to ostatnia ofiara pad 
stębnych knowań, które od pół roku zatru- 
wają moje najbardziej niewinne flirty. Od- 
dałby mi pan, naprawdę, wielką przysługę! 
Zapewniam pana zgóry, że w razie powo- 
dzenia, podwoję premię 10.000 franków, ©- 
znaczoną w naszym kontrakcie. 

— Dziękuję panu. Zdaje mi się, że bę- 
dę miał powodzenie w tej sprawie... I cczy- 
wiście licze na to, że nikt z obecnych nie bę- 
dzie wtajemniczony w moją misję? 

— Nikt zgoła. Za chwilę przedstawię 
pana mojej żonie — którą już powiadomi- 
łem o pańskiem przybyciu — jako kosegę z 
czasów szkolnych, którego nie widziaiem 
cd lat z powodu stałych jego podróży. A 
teraz mój stary Jerzy Denville, zaprowadzę 
ciebie do twego pokoju i proszę cię nie za- 
pomnij, że się tykamy. 

— Bądź spokojny, mój Alainie, przy wy- 
kłem niepopełniać błedów — odparł Jerzy 
ze swobodą, której nagłość nieco zdziwiła 
hrabiego. 

Po tygodniu od chwili ukazania się na 
widowni, Jerzy Denville stał się bożysz- 
czem garstki osób, bawiących w zamku de 
Braxelles. Niepokonany w grze w tennisa. 
golfa, bilard, umiał jednak zjednywać sobie 
łaski pobitych. przeciwników. 

Zlustrował inwentarz strychu pałacowe- 
go dla stworzenia dekoracyj sketch'u. za- 
improwizowanego w ciągu kilku godzin, i 
kilkakrotnie zwiedził kuchnie dla przygoto- 
wania dań według własnych przepisów: 


Pomimo ożywienia i powodzenia, jakien: 
się cieszył, zdradzał pewną melancholię, 
hudzącą skryte nadzieje w sercach swych 
licznych wielbicielek, szukających konkie- 
ty. Był najwidoczniej zakochany lub go- 
tów się zakochać. Znienacka jednak oznai- 
mił o swoim wyjeździe — przedewszyst- 
kiem panu domu. l 


— Rezygnuję, panie hrabio. Daremnie 
przewracałem w cudzych kieszeniach, zba- 
dałem wszystkie skrytki... 
wiałem panów i nieciłem niepokój w ser- 
cach pań... Nic się nie wydało... Szkoda tne- 
go czasu : pańskich pieniędzy... Wyjadę iu- 
tro z rama, pierwszym pociągiem... 

— Och! I dlaczego zraził się pan tak 
prędko? Proszę, niech pan wyjazd swój od- 
łoży jeszcze na tydzień. Zobowiązuję się 
wypłacić panu połowę premji, nawet wów- 
czas, gdy nie osiągnie pan żadnych rezul- 
tatów. 

Słynny detektyw zrobił obrażoną minę. 


Dziękuję panu, lecz nie zgadzam się . 


na tego rodzaju kombinacje.. Wyjeżdżam 
dlatego, że przegrałem sprawę. W każdym 
razie, „e RR że e ope oda 


Próżno ` zaha- 


ny do końca, urządzę dziś gościom pańskim 
seans grafologi. 

— Seans grafologji? Świetny pomysł: 

Seans grafologiczny miał większe jesz- 
cze powodzenie, niż spodziewać się go mo- 
zna było po prestiżu organizatora. Dowiódł 
przenikliwości, która graniczyła z jasnowi- 
dzeniem. Zdolności jego podnosiła jeszcze 
atmosfera otacza,cel go sympatjł. Pomimo 
to nie osiągnął żadnych rezultatów dla spra 
wy, którą porzucić zamierzał i która stano- 
wiła zarazem pierwszą przegraną w jego 
karierze. 

Gdy usuwali „> od owacyj swych wiel- 
bicielek, których erwy podniecjił, wnikając 
w ich dusze, pas ze zdziwieniem zbliża- 
iącą się do niego hrabinę Braxelles. 


— Panie Denville — rzekła — udaję się 
do pana z wielką prośbą o zrobienie mi 
przysługi. „Mąż mój jest zachwycony pań- 
ską znajomością grafologi.  Obawłam się 
więc, że, ufny w pańską wiedzę, padda nań- 
skiemu rozpatrzeniu pewne listy anon'mo- 
we, które odebraliśrmy w ostatnich czasach... 


"'wyjawię panu z tego powodu swoją tajem- 


nice, której mu pan nfe zdradzi, jak wie- 
rzyć pragnę. To ja jestem autorką tych li- 
stów. Tak jest: ja... O, nie, mie tracę zmy- 
słów. Niech pan posłucha, a zrozumie pan 
wszystko: Pierwszy list anonimowy, pocho 
dzący od wydalonego sługi, ujawnił mi po- 
stępowanie męża. Pokazałam mu ten lisi i 
udając. że weń nie wierzę, spaliłam go -— 
Z wdzięczności za moje zaufanie i w zamia- 
rze odsunięcia ode mnie możliwych podej- 
rzeń, otoczył mnie względami, czułością | 
staraniem w ciągu dni kłlku. Od tego cza- 
su śledzą go i ilekroć coś zauważę. wysy- 
łam ieden z tych listów, by troszczył się 
o mnie i strzegł się w zachowaniu z innemi 
kobietami... To wszystko... 


Oddaliła się krokiem pośpiesznym i 
chwiejnym zarazem, zgiąwszy kark niewol- 
nicy w pętach sznurów pereł. 


Tłum. L. M. 


„W śnieżnym stroju — Mieczy- 

slaw Siemiński — w „Domu Sztuki! 

| „Wenkotwskki, ' Łódź, ul. Piotrkow- 
oska M7, 


Odbi to wi denkarni „Koniara Łódzkiego. 
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Prezes Sądu Okręgowego w Łodzi; p. Stefan Bełżyński, żegnany przez zespół pp. sędziów ; prokuratorów Ww dil 18. b. 


Om w głównej salf gmachy sądowė ógo przy Placu Dąbrowskiego, W rzędzii 
wice-prezesi: Iilinigz, Świderski: prokurator. Ma rkowski, prez 
żnikiewicz.: Na trzeciem miejsca. w pr nim rzędzie nacz 


e pierwszym widzimy: (od lewej ku prawej) 
es Bełżyński, wice-prezesi: Żutkwa, Kis szmiszjan i sędzia Wy- 


elnik Sądu Grodzkiego p Sinicki. = od żża i „zoo 
Fot. A. Meyer. Tel. 108-81. 


` TEATRALJA. 


Nowa sztuka Bernsteina. — Zabawna przy» 
roda recenzenta. — Nowości teatrów wię- 
deńskich. — Nieznane rękopisy operowe. 

Henri Bernstein ma reputację ustalona 
w teatralnym świecie, jako niezwykle zręcz 
ny technik dramatyczny, który traktowane 
w swych sztukach zagadniemia potrafi za- 
wsze przedstawić na scenie w sposób uiety- 
ie może głęboki, ile interesujący z teatralne- 
go punktu widzenia. Chociaż gwiazda Beri- 
stefna, znanego szeroko poza gra: can 
Francji, zbladła nieco w czasach pownjen- 
ńhych. wskutek nowych wymagań i potrzeb 
publiczności, rywalizacji młodszych pisarzy 
scenicznych ftp. przyczyn, mťmo to iednak 
każda nowa sztuka autora „Złodzieja” ocze- 
kiwana jest z zaciekawieniem, witana 4 sym 
vatją, jeżeli mie z entuzjazmem. Jako avtor, 
posiada Bernstein pewien duży plus osebi- 
sty: jest oto właścicielem bardzo miłego ie. 
atru „Gymnase“, a jego duże zasoby mater- 
jalne pozwalają mu utrzymywać na reper- 
tuarze nawet sztuki mniej kasowe; dz'ęki 
niezależności finansowej może też zawierać 
z wybitnymi aktorami długoletnie kontrak- 
ty, co czyni zespół teatru „Gymnase“ wy- 
iątkowo zgranym i jednolitym. 

W tym właśnie teatrze wystawił Bern- 
stein ostatnio najnowszą swą sztukę p. 
„Le Jour“, w której, jak i w wielu innych 
okazał się lepszym dramaturgiem, niż osv- 
chologiem. Być może nawet, że jego znajo- 
imość duszy ludzkiej została pogłębicna. 
Bernstein nie potrafił jednak znajomości tej 
przenieść na płaszczyznę sceny i teairu -- 
Treść tego „Dnia“ nietyle wybiega poza ic 
zramice, ile gubi się przeważnie w bezpło- 
dnej analizie psychologicznej. Coś w ro- 
dzaju problematu Hamleta... Przemysłowóec 
zerjance umiera nagle, w sposób zazadko- 
wy, czego właściwie nikt mie... zauważa. 
Był zbyt nieznacznym człowiekiem. aby 
swoje wielkie zdo!ności mógł zastosować ku 
pożytkowi ogólnemu; i był zbyt mało inte- 
tesującym, aby przywiązać do siebie na- 
prawdę piękną i młodą żomę, która obdarzy- 
la gó synem. Wychowywany przez guwer 
nera, młódy Jean przebył, jako chory na 
pluca, cały rok w pewnem szwajcarskiem 
sanatorjum; po Śmierci ojca, matka zaślubi- 
la tego właśnie guwernera, tak, że staje się 
on ojczymem osieroconego młodzieńca i wła 
ścicielem zakładów przemysłowych, które 
prowadzi do rozwoju z pełną genialności si- 
ią. Ubóstwiany jako małżonek, szanowany 
przez tysiące zależnych od niego robetni- 
ków, ten mocny człowiek — Emile Justot-- 
zgasił calkowicie wszelkie wspommitnie 2 
tamtym.. Przeczulony wskutek choroby i 
obdarzony. jakby  iasnowidzemiem, słucha 
wciąż młody Jean Berjance tajemnego gło- 
su wewnętrznego. który mu szepce bez 
przerwy: „Mąż twojej matki, król przemy- 
słowy i władca fabryk, które do ciebie na- 
leżeć miały, jest mordercą twego ojca!“ 

Miody człowiek, po wyleczeniu się wra- 
„ca do ojczyzny; dla matki jest pełen serca 
j czułości, ale w stosunku do ojczyma nie 
umie ukrywać mieprzyjaznych uczuć. Ten 


jednak nie waha się w pewnej chwiii'pnsta- 


wié chłopcu zuchwałe pytanie: „Czy nie Są- 


dził pan, tak iak wielu innych, że to ja by” 


lem zabójcą pańskiego ojca?" To pytanie 


„Notre Dame“ (Paryż) — Mieczysław Sie- 
miński. W „Doum Sztuki J. Werkowskie- 
go, ul. Piotrkowska 117 w Łodzi. 


RZN ONIRE OZN 
właśnie zdołało uśpić czujność i podejrzii- 
wość Jeana., Gdy zaś w jego życie wstę- 
puje młoda dziewczyna, istna personirkacja 
życiowej radości i szczęśliwego spokoju, cz 
ła dusza młodego Hamleta, 'zwraca się ku 
termu... przeciwieństwu Ofelji. Jean zaczyna 
podziwiać ojczyma, wychwalać jego dziel- 
ność, siłę charakteru itd. Jednak pewna ko- 
tieta druzgoce w sposób fatalny to odniulc- 
wame szczęście rodzinne. Jest nią pani C'a- 
vier, była kochanka sędziego śledczego, htó 
ra sklada miczbite dowody, że Emile justot 
był zabójcą przemysłowca. Ta scena po- 
siada wielką siłę bezpośredniości i mocny 

wyraz dramatyczny, znamionujące nielada 
majstra teatralnego. 


Ostatni akt przynosi rozwiązanie, bedą- l 


ce prawdziwą niespodziamką psychologicz- 
ną. Justot zapada na nieuleczalną chorobę. 


Żąda on widzenia się z Jeanem, który, po: 


rewelacjach pami Clavier, mieszka z żoną w 
Algierze. W obliczu śmierci Justot wyzna- 
je pasierbowi swoją zbrodnię, ale wskazuje 
jednocześnie na to, co on — ten silny — zda 
len był zbudować i dźwignąć z gruzów, no- 
zostawionych przez tamtego — słabego: pra 
wdziwy rozkwit fabryk, prawdziwe :szczę- 
ście matki Jana, po goryczy i zawcdach 


pierwszego małżeństwa... I tu właśnie tkwi 


moment zwrotny dramatu Bernsteina, w 
którym Hamlet i Fortynbras stają się -- je- 
dnem. W ostatniej scenie widzimy slonecz- 
ną willę ałgierską, gdzie króluje pelma rado- 
ści życia PRACE obok Jana i gromadki je- 
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go dzieci. Odpędza oma chmury z czoła mę- 
ża, — zaś Bernstein formułuje tu swój punkt 
widzenia: przeszłość nie ma żadnych oraw 
do teraźniejszości i przyszłości, ważne jast 
tylko jedno: — szczęśliwa  teraźniziszość, 
wolna od brzemienia tego co przeszło i od 
sięgających 'w przyszłość trosk i przewidy- 
wań. | 

„Le Jour” osiągnął powodzenie w rodza 
iu tych, które nazywają się succes d'estime 
Dociekamia psychologiczna autora malo nao- 
gól znajdują zrozumienia 1 publiczności któ 
ra ustosunkowuje się do tych spraw -> na 
scenie ciemnych ii zawiłych —— dość chłodne 
woląc żywą akcję i porywającą teatratność 
dawniejszych sztuk Bernsteina. 

Znakomity pisarz amerykański, Teador 
Dreiser, autor słynnej „Tragedii. „Niewol- 
nic i in, wydał niedawno. szkic .autobiogra 
ficzny p. t. „Moje życie”, w którym m. in. 
opowiada zabawne zdarzenie:z tych czasów 
gdy zarabiał na życie pracą dziennikarską, 
pisując recenzje teatralne w paru wychodzą 
cych w St. Louis dziennikach. . Pewnego 
unia zapowiedziano w miejscowych teatrach 
aż trzy” premjery. Zajęty jakiemiś osobi- 
stemi, bardzo ważnemi sprawami, Dreiser 
nie mógł być obecny ma żadnem z tych 3-ch 
przedstawień, mimo to, jak się to nieraz w 
zawodzie dziennikarskim praktykuje, napi- 
sal recenzje ze wszystkich trzech sztuk, =- - 
Jrzeba trafu, że zapowiedziane premiery z 
różnych przyczyn zostały... odwołane: re- 
cemzje Dreisera ukazały się wprawdzie ra- 
no w gazecie, ale już w południe auter ich 
został sromotnie z redakcji wydalony ~- i 


miusiał szukać chleba w innem mieście 


Jeden z najruchliwszych fi najlepszych 
wiedeńskich teatrów — „Akademietheater* 
— szykuje na przyszłość najbliższą naste- 
pujące. oczekiwane z zaciekawieniem, prem 
iery: „Dyplomaci bawią się w teatr“ —- Nor 
berta Garray'a; komedię Alfreda Savoira -- 
„Małą Katarzynę": komedję W. Lichtenber- 
ga p. t. „Jej Majestat Publiczność”; sztukę 


P. Franka i L. Hirszfelda — „Business z A- 


meryką*, 
Dyrektor Bibljoteki Miizycznej w Tury- 


nie, profesor sTorsi, odnalazł niedawno załą 


masę ciekawych rękopisów. Między inncini 
znalazły się cenne manuskrypty dzieł Mo- 
zarta, Haydna i Sarasatego, graz pierwodruk 
opery Glucka „Ifigenja w: Taurydzie". Pra- 
wdopodobnie, po dokładnem przejrzeniu od- 
nalezionego zbioru okażą się w niem i inne 
cenne. rękopisy dawniejszych mistrzów. 
Delta. 
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Margeritta Churchill i: Wi Ro- 
gers w „świetnej komedji fil- 
mowei p. t. „J edynaczka króla 
reżyserii. Franka Bo- 
rzage. | 
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Doniosły wynalazek. 


Gdy czytamy książki Jules Verne'a lub 
Karoia May'a,*pełne niezwykle  plastycz- 
nych opisów podróży i przygód, trudno nam: 
uwierzyć, że obydwaj ci autorzy nie wyty- 
kali nawet nosa ze swych rodzinnycn iniast. 
„Większy jeszcze podziw wzbudzają w nas 


„niezwykłe możliwości filmowe. 


Siedzimy np. w Warszawie, a możeniy 
ujrzeć siebie wśród ruin Akropolisu aień- 
skiego, przed tajemniczym Sfinkszem egip- 


skim, lub wśród sznurów aut na szernkie?. 


jezdni Fifth Avenue w New Yorku. Nie- 
świadomi rzeczy powiedzą: ach, to zwykły 
„trick, to dekoracje! Otóż nie, to nie jast 
ani „trick“, ani dekoracja. 

"Tę możliwość przenoszenia osób na od- 
powiednie tło dał nam doniosły wynalazek 
siedomnastoletniego Amerykanina, Dadze 
Dunning'a, i od miego metoda ta nosi w brze 
myśle filmowym nazwę „metody Dunainy'a” 
Technika zabiegu trzymana jest oczywiście, 
w wielkiej tajemnicy, której jednak rąbek 
odsłania nem wynalazca, zwierzając się, iż 
zasada zabiegu polega na rozszczepianiu 


barw i ma fakcie, że pewne barwy neutra:i-' 


zują inne. 
Niedawno nakręcono w  Holliwvodzie 
wielką rewię muzyczną w 9 wersjach. Do- 


konamie poszczególnych zdjęć w obcych - 
studjach lub sprowadzenie obcych artystów 
+. cdo- Hollywoodu, pociągnęłoby za soba ol- 
**© brzymie koszty. Metoda Dunning'a 


ułatwi- 
ła techniczne wykonanie filmu, zmniejsza- 
jąc jednocześmiie w wielkim stopniu wydat- 
ki: otóż, na tle dekoracyj i wśród statystów 


Hollywoodu, przy użyciu wszystkici nie: ' 


zbędnych i kosztownych akcesoryj, umiesz- 


 czońo. zamiast gwiazd Hollywoodu, obce 
gwiazdy, nakręcające film we własnych stu 


W dmu 18 b. m. komornicy, sekretarki | szkreiarze craz urzędniczki i u- 


rzędmicy Sądu Okręgowego w Łodzi pożegnaii 


tpiszczejącego nasze mia- 


sto prezesa Sądu Okręgowego, p. Stefana Ret. ń_kiego.. 


djach zagranicą. W ten sposób powstało 10 
wersyi tego samego filmu przy niewielkich 
kosztach i znacznie ułatwionej technice na- 
kręcania filmu, Jak obliczają, zaoszczędzu- 
no setki tysięcy dolarów. 


W firmie „Anna Christie", widzimy od-- 


twórczynię roli tytułowej, Grete Garbo, na 
tle mostu Brooklińskiego i drapacza nieba 
New Yorku, a wiemy, że Greta Garho nie 
nakręcała tego filmu w New Yorku: New 


W drin 16 b. m. adwokatura łódzka łącznie ze zrzeszeniem notarjuszów i 


` pisarzy” hipotecznych podejmowała ` wspaniałym . banikietem 
Łódź prezesa Sądu. Okręgowego p. St. Belżyń skiego w Złotej sali Grand- 


Hotelu. 


opuszczającego 


Znana artyseka, Hamka  Ordomówna, 


York „sprowadzono“ do Hollywoodu. 

„ Możnaby tu było przytoczyć wiele przv- 
kladów, a wszystkie cme Świadczą o donio- 
słości wynalazku Dunning'a, zarówna pad 
względem technicznym, jak 1 materialnym 
Najdomioślejszą jednak stroną tego wynalaz 
ku jest możność dokonywania jak najbar- 
dziej niebezpiecznych i nieprawdopodobnych 
wyczynów fihmowych przy zupelnem bezpie 
czeństwie artystów 1 na prawdziwem tle, 
bez sztucznych dekoracyj. - 


.. , 
mamman 0 Lr PO 


zażywa 
sportu: narciarskiego w. Zakopanem. 


W ubiegłym tygodniu sędziowie sądów łódzkich żegnali opusz- 
czającego nasze miasto prezesa Sądu Okręgowego, p. St Bel- 
żyńskiego uroczystym bankietem w „Tivol“. 


Uczniowie Miejskiej Szkoły Zawodowej Nr. 7, grupa graficzna, 
z wycieczką do zakładów graficznych Filipa Grapowa w Ło- 


- dzi. 


A 


Uczestnicy zabawy, członkowie i 


BEE EE W WEW EE 


ich rodziny w  Stowarzysze- 
niu Rezerwistów w Łodzi, 


Dnia 17 b. m. odbyło się w Łodzi drugie zwyczajne walne ze- 

branie członkiń Stow. „Rodzina Policyjna" wajew łódzkiego. 

W obradach wzięła udział delegatka zarządu głównego z. War- 
szawy. 


„Opłatek tradycyjny w świetlicy Związku Strzeleckiego, iod- 
działu przy ul. Kątnej. © 00 ooi pta 


Prezes Sądu Okręgowego w Łodzi w. otoczeniu sekretarek: _ Se- 
© 0 'kretarzy wydziału prezydjalnego. :: 
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Wśród wielbicielek i wielbicieli gwiazd 
filmowych utarło sie przekonanie, że żyją 
cone inaczej niźli ludzie przeciętni, zaś prze» 
biegli referenci prasowi wielkich wytwórni, 
starają się wpoić w szerokie masy przeko- 
nanie, że tak jest w rzeczywistości. 

Jeden z reporterów amerykańskich udał 
się kiedyś za kulisy wielkiej wytwórni, a 
że nie był fachowcem filmowym, więc me 
zajmował: się sprawami realizacji filmów. 
lecz wstąpił do jadłodajni, poznał się blizej 
2 uroczą gosposią. dymisjonowaną gwiazdą 
tej wytwórni, ofiara filmu gadanego. i po- 
święcił trochę czasu na zbadanie „menu“ 
gwiazd. | 

— Podczas: śniadania artyści filmowi ni- 
czem nie różnią się od zwykłych śmisrtel- 
ników. Jedzą prawie zawsże to samo, sie- 
dzą zwykle przy tych samych stolikach : Są. 
obsługiwani przez te same kelnerki. znające 
przyzwyczajenia swych klientów —- pisze 
ten dziennikarz. | l 

Spodziewałem się zobaczyć jak gwiazdy 
spożywają kawior lub wyszukane ptasie ja- 
ja, tymczasem ich menu w. miczem nie róż- 
niło się ód mojego! 

— Greta Garbo nie jada w jadalni, lecz 
zamawia: śniadanie przez swoją pokojówkę. 
Posyłają jej sałate, dwa plasterki sera szwaj 
carskiego, podsmażone kromki chleba tro- 
chę masła i gotowany owoc. g i 

— Norma Shearer jada ze wszystkiemi. 
Przeważnie żyje jednem daniem z baranich 
kotlecików, marchewki, groszku, nie gardzi 
przypiekanym chlebem z rodzynkami i słod- 


Glenn Tryon, z zwany „arcymistrzem bezczel- 
i „nóści” w filmie : „Dobrże skrojony frak‘ 


Sklep znanej w Łodzi firmy „Radio-Audiofon‘ 
(Traugutta 1, gmach Grand - Hotelu), miejsce 
sprzedaży odbiorników i głośników „Teieiunken* 


PPEEKECEZEE s s Se Sa Si e Sa Ja 


ki mdeserem, najczęściej z czekoladowych 
„eclair“. 


— Joan Crawford, amerykańska Wenus, 
dba o swoją linię. Żyje więc tylko nerba- 
tą z biszkopcikami, posmarowanemi musze 
tardą. Twierdzi, że od czterech lat :uż nie 
jadła dania z chlebem, ziemniakami i dese- 
rem. Co za cena za figurę i sławę! Gdy O- 
biad je z nią jaj mąż, młody Douglas Fair- 
banks, to zachęca go do obfitych mięsnych 
porcyj i do przeróżnych deserów, sama zaś 
bez słowa skargi zadawalnia się sałatką. -. 

— Anita Page ma upodobanie do słody- 
czy. Szeptem, wstydząc się, prosi o kremo, 
wy deser i o ciastka polewane lukrein. 

— John Gilbert je bardzo dużo. Specjal- 
nie lubi kanapki z szynki, kury i sera szw aj 
carskiego na żytnim chlebie. Na deser spo- 
żywa owoce. Jego sąsiad przy stolikw Ra- 
mon Novarro zjada obiad z trzech dań. Jest 
zawsze głodny i każe sobie. często w pół g9 
dziny po zjedzonym obiedzie przysyłać do 
atelier dodatkowe porcje. 


. Lois Moran w filmie dźwiękowym p. n. „Ra- 
Steep. psodja miłości”. 
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Ein ZÓ M ot A 


Boks w Polsce krzewi się niepomiernie szybko, iednając sobie wielu zwolenników. 
kabi przed mecze m, 


Zima ROB. a z sobą miłośnikom sportu wiele miłych i sz kchónych rozryw elk. Do tych miedzy innerni zalicżyć 
szystkiem sport hokejowy na lodzie, 


przedew 


Liczna grupa 


e mid 


spor towców, 


„poąpułarniejszej gry zimowej w Skandynawii. 


Od strony lewej grono zwycięzców, w środku finaliści Polon 
Warszawianki'i Legji. 


"6 poda 


La 


Powyżej dane B. K. S. (ie lewo) i Ma 
W środku znany pięściarz Śląski, Wocka. 


ji a na prawo czołowi 


M A 


należy 


Na zdjeciu widzimy charaktery "styczny moment z mecu „Bandy“, naj- 


pięściarze 


ZE WSPOMNIEŃ WYGWAŃCA. 


Para zgrzebnej bielizny, białe, z surowe- 
go płótna drelichy, szary chałat z szarnym 
iuzem na plecach, onuce i „półbuciku' oraz 
przepisowa czapka — przydziały ciała. Na 
plecach worek z całem wyposażenizm na 
Nowe Wolne Życie, a na tękach para no- 
wych. jak gdyby również na własność wy- 
danych, każdan, łączonych . łańcuszkiem. 
zamkniętych na kłódkę, ——- by ułatwiały „0- 


HER MEWY WY OP ATN EPO NKP ROWER POPE 


S. p. Henryk Malinowski,  tłodzia- 
nin, absolwent Szkoły Handlowej, ze- 
słaniec z roku 1911, zmarły tragicz- 
nie w guberji jenisiejskiej, we wsi 
Pokateja.  Zdięcie przedstawia ze- 
słańca w musklunze katomżniczym. 


piekunom* czynności w przeciągu 17 dni na 


przestrzeni tego około 6000. wiorst ciągnące- 
go się szlaku poprzedników. 

Ruszeno w drogę. Odpoczynki niewiel- 
kie: w Warszawie 6 godzin, w Moskwie 2 
dni ze wszystkiemi przyjemnościami „Buty- 


ads ze si Długi 
remontowana w 


"Widok z tajgi. 
Most de Pokate 
1913 r. przez _zesłańców-Polaków. 


ść 


rek“ czasu pokojowego w Samarze 2 dni, 
w Czelabińsku 12 godzin i aż do Krasnojar- 


ska. Przeszło 20 rewizyj osobistych, sen 


pod ławkami lub w pozycji siedzącej, zmia” 
ny bielizny, przyjacielskie nauki czy nasta- 
wione do strzału karabiny uzupełniaiy uroz- 
maicenia podróży. Ural stał się granicą, za 


przekroczenie której po raz pierwszy udzie- 


lano 4 lata t. aw. „katorgi. 

W. Krasnojarsku odpoczynek 2-iygadnio 
wy, by „władze mogły wyznaczyć NAA 
wiednie nowe warunki życia. 

Jeden ze śmiałków, —- przerażony i po- 
ruszony widokiem niedźwiadka na podwó- 
tzu więziennem i śniegiem dość obfitym w 
drugiej połowie września, — pozwolił sobię 
prosić o cieplejszą odzież na dalszą drogę. a 
za to został zatrzymany dłużej, by następ- 
nie lepiej poznać umysł i serce „inspektera 
więziennego. Otrzymał cieplejszą odzież, 
ale i podróż o 1500 wiorst dalej na północ 
w imiestącach grudniu, styczniu. częściowo 
piechotą, częściowo sankami. 

W pięciu po dwóch tygodniach zost > 
my przesłani z Krasnojarska w okolicz, d9- 
kąd tego roku przeznaczano zaslańców» 7 Ca- 


lei Rosi, t. ii do Szełajewskiej AD. 


ý 


Zesłanie sądowe, przeważnie na zasadzie 
paragrafu 102 Kod. Kar.. liczyło w r. 191! 0- 
kało 200 osób. W liczbie tei było Polaków 
przeszło 30. Liezniejszą była też kolonja z 


` Kaukazu. Z żydów był tylko jeden z Mos- 


kwy, kobiet zesłanek — trzy, z Których 
Polki. | 
Etap trwał bardzo krótko, bo tylko pięć 


tygodni. 


Wolność -— po więzieniu — przyłsiišny 
jak dzieci. chwytając pełną piersią Świeża 
odżywcze powietrze pól, lasów, a nawet tai 
gi Syberji. 

Kolonja zesłańcza polska rychło wycdrę- 


bniła się, rozpoczynając żyć życiem grupy 
więcej zamknietej i niezależnej od ogóliel 
organizacji zesłańczej. Nawet zerwane zo 
stały stosunki z Rosjanami jako z caleś-lą, 
pragnącą narzucać swoje dyrektywy. Nastą 
piło to na skutek stanowiska zesłańców nie- 
podlegiościowiców, którzy jaśniej widzieli i 
rozumieli czynniki rządzące zesłaniem. A 
Wkrótce ckazało się. żę Polacy mieli racię. 
sotnicważ zesłanie w całości opanowĘat Iu- 
dzie z pośród prowakatorów i zdrajców, 

Życie na zesłaniu niec należało do zbył 

rzyjemtiych. 

Nadzór administracyjny i różmych władz 
stopniowo wzmagał się. Ze wsi odiegiej od 
innych najmniej o 15 — 20 wiorst bezkarnie 
nie wolno było się wyruszyć. Wieś nad rze- 
ką, pośród tajgi, zagród około 40. Włościa 
nie - czałdomi, naogół bardzo biedri, potom- 
kowiie dawnych przestępców kryminalnych 
Rosji. Zesłańców we wsi było przeszło 20, 
przeważnie Polacy. 

Stopniowo następowało osłabianie į toz- 
bijanie tej aureoli, jaka zesłanie mieć chefa- 
io. czy powinno. Braki materjalne i bardzo 
ciężkie warunki życia robiły swoje, sbrzy- 

iwjąc raczej władzom w dążeniu do zupchie- 
so zuiszczenia i spaczenia tych ośrodków 
ruchu rewolucyjnego, jakiemi mogły być o0- 
ewiska najżywszych elementów Walki ^ 
Wyzwolenie. Jednostki zdrowsze ti silniej: 
sze, więcej odporne i wytrawne, starały się 
gaturalnie jak najrychiei wydostać z tych 
miejsc zagłady, które im przeznaczono. 

Klimat aż nazbyt surowy. trudny wprost 


do zniesienia. 
Ed 


A 


(Dalszy ciąg nastąp'). 


Polacy w tajgach Syberii. Grupa zesłańców politycznych w guberji jenisiej- 
skiej we wsi Pokateja. Na zdjęciu widzimy pp: $. p. Tomasza Kruszewskie- 
go, zesłańca z r. 1863, Antoniego Szadkowskiego, zesłańca z r. 1911 z Ło- 
dzi, Józefa Twardowskiego, łodziami da, Watawa Pazzkowskiego -z Łodzi, 
Bronisława Szymańskiego ż Warszawy, $. p Henryka Maliho wskiejgo Zo Lo- 


ig ; dzi i Leona Marciniaka -z Warszawy. 


eN, 


u. Tołstoja. 


Bylo to przed 50-laty w czasie, sdy w 
Moskwie hucznie i wesoło upłvwało życie 
"pod znakiem karnawału. Lew Mikołajewicz 
Tołstoj, jakkolwiek powoli wycofywał się z 
chaosu wielkomiejskiego życia, nie przerwał 
nici wiążących go ze światem i w małej iz- 
dzbce swego domku urządza! wieczorki dła 
swych gości. D. Liubinow wspomina owe 
czasy i Opisuje jak raz w mroczny wieczór 
towarzystwo składające się z młodzieży. po 
między którą znajdowało się wielu synów 
powieściopisarza, zajechało z krzykiem : ms 
kiem przed sanek domu Tołstoja. Niektórzy 
z nich ubrani byli w kostjumy, jakich używa 
się na balach maskowych, inni w domina i 
maski na twarzach. Młodzież zjawiła się nie 
spodztamie. „Pamiętam dobrze — pisze D 
Liubinow — jak żywo było i wesoło i iak 
uprzejmie powitała nas hrabina Zofja An- 
drejewna wraz z dziećmi. Każdy z nas kła 
niając się hrabinie zdjął maskę. Przynomi- 
nam sobie, że była wówczas u Tołstojów 
siostra hrabiny T. A. Kuzmińska, która wła- 
śnie przyjechała z Piotrogrodu i jak opowia 
dano była dla Lwa Tołstoja, prototypam Na- 
taszy Rostowej, Lwa Mikołajewicza nikt 
nie widział. Ludzie. którzy często bywali w 
jego domu opowiadali nam, że nie wychodzi 
on nigdy ze swego pokoju, ani dla przywi- 
tania gości, ami też dla zabawy. Opowia- 
dania te okazały się jednak ku naszej rodo- 
ści prtzesadnemi, Lew Tołstoj. niespoiz'e- 
wanie zjawił się w sali i to w chwili naigo- 


rętszej zabawy, kiedy u pianina siedział wiej 
ski sąsiad Tołstoja. jeden z inicjatorów zaba 
wy N. A. Kiśliński, który z taką werwą wy 
grywał jakiś utwór Ofenbacha, że zdawało 
się, jakoby pragnął rozbić fortepian na ty- 
siąc kawałków. przyprowadzając tem do 
rczpaczy guwernantkę — nauczycieikę gry. 
która stała obok, przerażona. Tołstoj uta- 
uy był w starą, wytartą siermięgcę. na no- 
gach miał wielkie, chłopskie buty własnej 
roboty, które cenił daleko więcej, aniżeli 
swe utwory literackie. Opowiadano zrcsz= 
tą, że na noc układał je z największą sta- 
rannością w szafie z książkami. Przybycie 
Lwa Mikołajewicza wywołało sensacie — 
Panna. z którą właśnie tańczyłem, wyraziła 
głośno swoje ździwienie i nie chciała wie- 
rzyć, że to Tołstoj w swej własnej osobie. 
Mój współuczeń z moskiewskiego liceum, 
Wsewołod. Azanczewskij (późniejszy guber- 
nator w Tomsku $ znany sportowiec), który 
kierował zabawą, zobaczywszy Tolstoja, 
przerwał taniec, ogłosił „grand rondt i trzy 
mających się za ręce poprowadził do hrabie 
go, którego otoczyliśmy wieńcem wesołych 
i roześmianych twarzy. Przypominam s0- 
bhie buziaki dwu ładnych chłopców, powsze- 
chnie lubianych braci-bliźniąt, którymi byli 


Piotr t Paweł Dołgorukowie, późniejsi pra- 


cownicy rządu i członkowie obu dum rosyj- 
skich.. Książe Paweł Dołgorucki (Dotgoru- 


kow). zastrzelony został w Moskwie przez 


bolszewików, a książę Piotr żyje. OPERNE w 
Pradze. 

. W międzyczasie koło taneczników coraz 
bardziej się zacieśniło, a „wielki pisarz zie- 
mi rosyjskiej“, jak już. wówczas Tołstoja na- 


zy'wano stał w pośrodku, nie wiedząc co czy 
nić. Z rozweselonych zabawą twarzy pa- 
nien i młodzieńców promieniował równóacze 
śnie podziw i szacunek dla wielkiego pisa- 
rza. W istocie nie było wśród nas osoby, 
któraby nie czytała jego „Wojny i pokaju”, 
„Anny Kareniny*, „Kozaków“ itp. Nie wiem 
jakby się skończył nasz „grand rond". Mo- 
żliwe. że i Lwa Mikołajewicza opanowałby 
sżał zabawy i rzuciłby się w wir tańca, gdy 
by Azanczewskij nie zawołał „remerciez 
vos dames“ i Kiśliński nie przerwał gry roz 
paczliwym alkordem. Nastała cisza. Nagle 
odezwał się cieniutki głosik kobiecy: „Hra 
bio, jak to tańczyło się u Rostowa w „Woj. 
nie i pokoju“? — a ktoś dodał: „Czy tań- 
czyli tak jak my?" 

„Nie, nie tak — stanowczo nie —— odpo- 
wiedział Tołstoj, zabarwiając głos swój od- 
cieniem surowości i niezadowolenia, a zara» 
zem z dobroduszną miną. Widząc nasze za 
kłopotanie począł łagodnie wyjaśniać, że u 
Rostów, sądząc według okresów, mogli pod 
nazwą kontredamsu tańczyć to, co obecnie 
nazywa się „lamcierem'”, który jest poważ- 
niejszy i sympatyczniejszy niż dzisiejszy ka 
dryl, chociażby tańczony przez najlepszych 
tancerzy w tape yiwotnieiszem towarzy- 
stwie., 

Milczeliśmy wszyscy, nie wiedząc co po- 
wiedzieć, gdy do Lwa Tołstoja zbliżyłu się 
jakaś dama i grzecznie z nim rozmawiając. 
skierowała nastrój na inne tory, tak. że w 
kilka chwil potem wielki pisarz przybył zno 
wu do sali by wespół z nami dzielić rozko- 
sze szampańskiej 2 


Urocza Węgierka Lya de Putti oraz jej partner Malcolm Mac Gregor w filmie „Grzesznica“. Jest to ostatni obraz amerykańsk: Lyi 
de Putti, wykonany dla wytwórni aDntyorea” przed powrotem do Europy. 


DE nna 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy 1-lamowy JO 3 tamy) — 1 złoty, Zast r 
ürm zagranicznych 100 proe. drożej. Przy ogłoszeniach kliszowych, koszty Zoty. Zastrzeżone miejsca 28 proc. drożej. Ogloszenia 
„zgłoszeń mie pikom „Ste. Bin zey łam.diczy się za cały. 


fdiszy' ponosi inserent. Na. 
| acla zastrze ga sob pieron ra Ti g 


że Drawa. mażkowanie: „odłoszed. 
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NEA 
ZODA TEN: NIEDZIELNY DO RONDA DEDO CZ: 


W lokalu tódzkiego Wioska Techników przy ul. Piotrkowskiei 102, odbył « się staramiem p. - inżynierowej Kazimmie- 
rv Kroh, doroczny bal dla czlonkow i zaprpszo nych gości. Powyżej widzimy liczne grono pań 


w zabawie. | "a 


i panów, uczestniczących l 
Fot. A. Meyer. Tel. 108-31.. 


